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Stanowisko przedmiotu w programie szkolnym. 


Piane podać w sprawie t. zw. gramatyki wiedzy (dosłownie tłómacząc 
rozpowszechnione dziś angielskie wyrażenie „grammar of sciences“), parę 
spostrzeżeń nauczycielskich. 

Od czasów Arystotelesa istnieje pęd organograficzny do ścisłej klasy- 


fikacji danego odłamu wiedzy ludzkiej, czy ciekawości, potęgowany przez 


coraz bardziej różniczkujące się rozwijanie kultury i specjalizację ludzką. Stąd 
ta olbrzymia ilość „logij* i „grafij“ wymagająca dla siebie specjalnych prze- 
wodników. Okulista nic nie wie o zagadnieniach ślepej kiszki, krystalograf 
odżegnywa się od mineralogii, a pewien botanik innych roślin nie-zna —- 
jak tylko pleśniaki!... Są to może zjawiska psychologiczne cenne dla rozwoju 


nauk, których — oczywiście — musi być bardzo wiele (nawet z trefienia 
włosów i smarowania twarzy można zrobić nauki), ale wiedza na świecie jest 
tylko jedna: — wiedza człowieka. Nauczycielowi bardzo często musi 


być obojętne, jak się to zgrupowanie wiadomości nazywa, do jakiego działu 
wiedzy należy, gdzie jest zahipotekowane jednem słowem, gdyż on musi sca- 
lać pewne „specjalności“, ze zlepieńców robić marmury, szukać wspólnego 


mianownika dla rozmaitych ułamków wiedzy, — a ileż razy ma do czynienia 


z ułamkami irracjonalnemi i łańcuchowemi l... Z tych zabiegów pedagogicznych 
rozmaitych popularyzatorów powstał kiedy: t.zw. „pogląd na świat“ — 

bojkotowany słusznie czy niesłusznie, ale z dużym zapałem przez filozofów ; 
krajoznawstwo (Linderkunde, Heimatkunde) — kiedyś grecka choro- 


logia; — popularna w Niemczech „historja ziemi i człowieka“; 


prof. Faideau i Robin w Paryżu dają uniwersytetom ludowym piękny przed- 
miot „La nature en images“; u nas powstała na tle analogicznych 
tęsknot zachodu „nauka o Polsce współczesnej” it. d. Nie można 
się dziwić, że profesor uniwersytecki historji będzie bojkotował naukę o Pol- 
sce współczesnej, geograf — krajoznawstwo, biolog — pogląd na świat, 
geolog — historję ziemi i człowieka i t, d., gdyż w ich umysłach te ujęcia 
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nie mieszczą się zupełnie, są przeciwne tej gramatyce wiadomości, którą oni 
sobie w głowach, zawodowo ukonstytuowanych — postawili. W Szwajcarji 
tylko kiedyś, kiedyś wypadkowo byłem obecny na zjeździe profesorów uni- 

_ wersytetu (był tam Heim, Forell, Förster, Rudio i inni) z nauczycielami szkół 
powszechnych szwajcarskich, gdzie te rzeczy dyskutowano i.. profesorowie 
uniwersytetu byli z wielkim szacunkiem dla tez nauczycielstwa, 

Ale u nas nie Szwajcarja — o nie! W Niemczech profesorowie uniwer- 
sytetu specjalnie opiekują się gatunkiem wiedzy szkół ludowych, przyczynia- 
jąc się bardzo gruntownie do tych scalań propedeutycznych — ku zdrowiu 
ich przyszłych uczniów. My Polacy jesteśmy bardzo zarozumiali i często 
jednostronni w naszych jednostkowych zdobyczach. 

Ale mniejsza z tem. Chodzi mi o to, że nasze programy szkolne zu- 
pełnie tych kwestyj nie uwzględniają. Program szkoły powszechnej jest ści- 
śniętym w piąstkę programem szkół średnich, w którym znowu jest dość 
chaotyczna i niepowiązana ze sobą encyklopedja rozmaitych nauk, często 
włażących na siebie. Przecież — nie mniej przeto — cała falanga. przedmio- 
tów czy wiadomóstek ma według założenia wyrobić dziecku „pogląd na 
świat", przecież nauki przyrodnicze muszą prowadzić do tego, aby ono po- 
znało „życie ziemi i człowieka“, przecież świat należy przedstawiać sobie 
„w obrazach* plastycznego myślenia ; — o Polsce gdzieś musi być scalone 
wszelkie jej dotychczasowe poznanie na tle pejzażu, czy człowieka.. i t. d. 
Tytuł jest w tych sprawach najmniej ważną sprawą, chodzi 6 treść tych 
propedeutycznych „wstępów“ czy streszczeń. Tu jest właśnie zasadniczy błąd 
programów szkół powszechnych i seminarjów nauczycielskich, że w nich 
(w programach) chodzi o przedmioty nauki, nie o wiedzę, o gra- 
matyczne przeszkolenie przedmiotu, a nie o względny jego udział w wycho- 

(waniu małego człowieka, — o dopasowanie ac średniego do uni- 
wersytetu, a nie odwrotnie. 

Stąd wstępy do niektórych nauk są w życiu małego Polaka maglowane 
31 4 razy („tris repetita non placet“) ku obrzydzeniu jego oczywistemu, — 
co godzina ma on w szkole inne płaszczyzny myślenia (lekarz szkolny chce, 
'żeby on myślał higienicznie, historyk — historycznie) warunkowane grama- 
tyką tego przedmiotu — a nikt tych płaszczyzn nigdzie nie sprowadza do 
poziomu widnokręgu jego oczu. Program nie może się składać z samych 
przedmiotów tylko, pozwalam sobie przypomnieć, że musi mięć i zasadniczą 
myśl i nić przewodnią, Kiedyś szkoły powszechne St. Zjedn. A. p. jako nić 
taką miały „struggle for life“ (stąd kierunek ten zwano walko-bytnictwem), 
-zaprotestował przeciwko niemu Zjazd biologów w Buffalo i Zjazd humani- 
stów w Nowym Jorku przed 15 laty. Dzisiaj tam wszechwładnie trzyma to- 
nację idea oświeconego czynnego chrystjanizmu. Proszę wziąć do ręki pod- 
ręczniki Dodge'a i King'a. Czy trzeba przypominać WA na programy 
we Włoszech Amicisa i t. d.? | 

Programy nasze. są przeładowane przedmiotami i sh godzinami, ol- 
brzymią ilością materjału, z którego najmniej połowa jest balastem chwiej- 
nego okrętu szkoły, a z drugiej połowy zaledwie część poniosą. żagle ku 
dniu jutrzejszemu, gdyż nie jest ona powiązana niczem. 

Skrócenia i scalenia same się napraszają. Kiedyś była przecież taka 
piękna „historja naturalna”, w której nie oddzielano niepotrzebnie zo- 
ologji od botaniki, mineralogii ód geologji, ale przewodniczył w niej pier- 
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wiastek naturalizmu, t.j. wchodzenia bezpośredniego w środowiska życia 
(ale nie zbiorowiska!). Wstępem do tej historji naturalnej były „pogadanki 
o rzeczach”, które również mogłyby przez pogłębienie naukowe przybrać 
kształtniejszą formę wstępu do wyobrażania sobie świata. Kiedyś... była ma- 
tematyka jako nauka formalna, dziś jest matematyka, algebra, geometrja — 
jako nauki „prawie że już techniczne. Kiedyś polonistyka służyła do ogólnego 
rozwijania i budzenia naturalnych ciekawości drogą zaznajamiania ze środo- 
wiskiem i światem przez mowę i język, — dzisiaj w niej jest wszystko z wy- 


jątkiem żywego życia. Proszę tylko zestawić wypisy najstarsze (chociażby 


Augusta Jeskego) ze współczesnemi ; ile dawniej w nich było słońca, życia, 
humoru — a ile we współczesnych jest — zgrzytania zębami ! 

Ścisłe porozdzielanie zakresów erudycji nauczycielskiej i zamknięcie go 
w ramach maksymalistyczńych programu (a nie w minimalnych zakresach) 
robi z tej wiedzy ludzkiej coś rozkawałkowanego, coś w łatki i kratki. Ma- 
łego chłopczyka na egzaminie do gimnazjum pyta nauczyciel przyrody, co 
wie o żabie, — chłopczyk się detonuje, czerwieni, wreszcie bąka: „proszę 
pana profesora, ja się uczyłem tylko o polu, lesie i o śmietniku (autent.!), 
a żaba przecież jest w... Stawie”. — Coś podobnego jest dzisiaj z innemi 
przedmiotami. : 

Co za korzyść z nauki o Polsce współczesnej w szkole powszechnej, 


ae 


gdyż ani program ani nauczyciel nie wiedzą, czem ona ma być ? Ot wałkuje / 


się geografję, historję Polski, trochę konstytucji — w maglu nudy, na ma- 
glownikach rutyn i gramatyk tych przedmiotów wtedy, gdy dla bystrzejszego 
oka i konkretniejszego umysłu jest to socjologja terenowa Polski, 
z tych właśnie nauk jako ostateczne resumé wzięta... 

Czy kto wie dokładnie, czego żąda się 30 nauki piśmiennictwa ojczy- 
stego i co ono dać winno? Kiedyś omawiano tutaj właśnie kwestję — 
co znaczy być suae linguae, sui iuris — przez poznanie kultury swego na- 
rodu. Tak rozumiał tę sprawę Chmielowski w Warszawie i Wojciechowski 
we Lwowie. Gdzieś to wygasło. Dziś magluje się po kolei stulecia, kierunki, 
osoby, utwory — i literatura polska jest najtrudniejszym przedmiotem w każ- 
dej szkole. 

Czyby nie warto dyskusji nad temi sprawami rozpocząć bardziej szcze- 
rze na nowo?... (Dokończenie nastąpi). 


Warszawa. | Konrad Chmielewski. 


Uwagi o noch programach. 
n) Fizyka z chemją i mineralogją. 


Rozpatrujący program nauki fizyki z chemją i mineralogją fachowiec- 
fizyk musi zauważyć, że, jeśli się chce być w zgodzie z treścią programu, 
a zwłaszcza z treścią uwag do programu. to należałoby zmienić porządek 
w nagłówku programu, a mianowicie dać napis: Chemia z mineralogją 
i fizyka, przyczem pierwszą część napisu należałoby dać rozstrzelonym dru- 
kiem. Jeśli bowiem uwagi do nowego programu zaznaczają, że „podstawo- 


wem wskazaniem metodycznem winno być dążenie do wprowadzenia w moż- 
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liwie największym zakresie własnoręcznych «ćwiczeń uczniów" i jeśli w tym 
samym ustępie o dwa wiersze niżej uwagi wykluczają możliwość oparcia nauki 
na samodzielnych doświadczeniach uczniów przy partjach fizyki, przy któ- 
rych „nauczyciel i podręcznik pozostaną dla ucznia źródłem wiedzy“ , to'na- 
uczanie „przepojone metodą naukową” obejmuje według programu i starego 
i nowego, co do treści prawie identycznego ze starym, chemię, mineralogję 
i małe partje z fizyki. Te ostatnie powinni zresztą uczniowie mieć przero- 
bione w szkole powszechnej, gdyby tam program był należycie wyczerpany. 
Na fizykę w seminarjum przeznacza więc program jako drogę metody na- 
ukowej nauczyciela i książkę. 

Gdyby, jak wspomniano, program szkoły powszechnej był należycie 
przerobiony, to odpadłaby już część zadania, podniesiona z wielkim naci- 
skiem w uwagach do programów, mianowicie rozbudzenie zmysłu obserwa- 
cyjnego, wpojenie w nałóg krytycznego ustosunkowania się do rzeczywistości 
i kształcenie zaradności technicznej, to zaś umożliwiłoby pewne ugrupowanie 
materjału podanego w nowym programie, odciążając kursy III i IV. 

dyby bowiem uczniowie, oswojeni z własnoręcznemi pracami, jak tego 
wymaga program tej szkoły, nie bali się wprost, jak to jest obecnie, wziąć 
do reki najprostszego przyrządu, to na jednem dwugodzinnem ćwiczeniu sa- 
modzielnem uczniów na kursie Í. możnaby przerobić względnie dużo ma- 
terjału i ze skutkiem, bo tylko jako powtórzenie, rozszerzenie, pogłębienie 
i ugruntowanie materjału już uczniom znanego. Gdyby uczniów na kursie I. 
trzeba było tylko uczyć, to odnosi się wrażenie, że „materjał, wyznaczony 
programem na ten kurs, „dałby się wyczerpać. przypuśćmy w 6 miesiącach, 
pozóstałoby więc 4 miesiące czasu na obrobienie, albo — idąc porządkiem 
nowego programu — części materjału, przeznaczonego obecnie na kurs II. 
(przypuśćmy do wzajemnego rugowania się metali, wodoru i węgla z ich 
związków podwójnych), albo części materjału przeznaczonego obecnie na 
kurs IIl., np. części dynamiki. 

Wrażenie to wzbudzają sami uczniowie zwłaszcza, jeśli można się tak 
wyrazić, więcej realnie nastrojeni, którzy obecnie na kursie I. nudzą się , pod- 
czas gdy grupa uczniów, którąby można nazwać nastrojoną więcej humani- 
stycznie męczy i siebie i uczącego, zmuszonego nie uczyć, lecz oduczać. 
Oduczanie to jest nader męczące, bo nieproduktywne, bo mimo wysiłków , 
nie zawsze i nie u wszystkichę uczniów daje się wyrobić przeświadczenie, że 
zjawiska muszą być obserwowane a nie obejmowane jedynie pamięcią. 

„Materjał określony programem na kurs Il., może być wyczerpany, bo 
uczniowie w więksżości przyzwyczajeni już do samodzielnej. pracy laborato- 
ryjnej wykonują ćwiczenia szybciej i dokładniej, tu jednak już partje z fizyki 
(elektryczność) muszą odbiegać od metody zaleconej w uwagach jako „na- 
ukowej“, muszą być ograniczone do demonstracji z powodu braku odpo- 
wiedniej ilości przyrządów. 

Materjał kursu Ill. w nowym programie, w porównaniu z programem 
dawnym, obciąża nowość w postaci wiadomości kosmologicznych Oraz prze- 
rzucenie całych partyj o pracy, energji i termodynamice z kursy IV. i w obec- 
nych warunkach jest niemożliwy do wyczerpania, a przynajmniej do wyczer- 
pania należytego. Przerobienie bowiem w jednej 45-minutowej godzinie ty- 


godniowo, czyli w najlepszym razie w 30 pełnych godzinach w całym roku 


szkolnym choćby najważniejszych i najprymitywniejszych, ćwiczeń, obejmują- 
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cych całą chemję organiczną, naukę o ruchach, od ruchów prostych aż do 
drgających, naukę o pracy energji i termodynamikę należy uznać zgóry za 
niemożliwość. Gdyby się nawet ograniczyło ćwiczenia praktyczne tylko do 
demonstracyj nauczyciela przy pomocy uczniów, to trudno sobie przedstawić 
wyczerpanie wiadomości np. z okulistyki (od ruchów drgających prostych do 
przyrządów muzycznych i gramofonu) w czasie krótszym niż 2 miesiące, za- 
wierającym aż 18 pełnych godzin, w których musi się nie tylko objaśniać, 
lecz także uzupełniać braki i prostować błędne pojęcia uczniów. A przecież 
nawet na taki okres czasu nie może sobie uczący pozwolić, jeśli zechce wy- 
czerpać materjał, określony programem. 

Z konieczności więc nauczyciel musi sobie radzić w sposób podany mu ' 
w uwagach do programuj a więc musi „rezygnować z teoretycznego pogłę- 
biania działów trudniejszych“, lub zastosować „redukcję materjału naukowego“, 
to jednak może w programie wprowadzić bezprogramowość, bo trudność * 
działów i ważność materjału przy ewentualnej redukcji, różni nauczyciele 
różnie mogą pojmować. 

Należy przypuszczać, że bezpieczniej byłoby określić ściśle zgóry, co 
musi być należycie opracowane, a co możnaby pomieścić w nawiasie, jako 
zalecone do wykonania przy sprzyjających okolicznościach, co jednak nie 
uniemożliwi wykonywania przyszłej zawodowej pracy wychowanka i nie 
zamknie mu drogi do dalszego kształcenia się zawodowego. 

Odnośnie do programu na kursie IV. fizyk mógłby odczuwać pewną 
zazdrość do chemika, gdyby taki uczył na kursie Il. i proponowałby mu 
przynajmniej zamianę ilości godzin twierdząc, że materjał na kursie IV. jest 
obszerniejszy i trudny, bo doświadczalnie mniej uchwytny, a dla ucznia bar- 
dzo ważny, wobec silnego postępu elektrotechniki i nauki o energji promie- 
nistej. Ponieważ jednak w seminarjach fizyk jest zarazem chemikiem i od- 
wrotnie, więc nawet zazdrość jest wykluczona, a pozostaje jedynie ucieczka 
do wskazówek uwag do programu, dotyczących „rezygnacji“ i „redukcji“, 
© których wspomniano wyżej. 

O ile nowy program jest prawie przedrukiem programu dawnego, z pew- 
nemi przesunięciami materjału na poszczególnych kursach, to jest on rzeczy- 
wiście nowym dla kursu V., o którym dawny program zupełnie zapomniał. 
Szkoda tylko, że na fizykę z chemją i mineralogją, a więc w każdym razie 
na trójkę, nie znalazło się w programie bodaj tyle czasu, co na rysunki lub 
roboty ręczne, lecz właśnie nie cała trzecia część tego czasu. 

W jednej 45-minutowej godzinie typodniowo przez 3 miesiące czyli, 
biorąc sumarycznie, o 9-ciu pełnych godzinach, można wprawdzie omówić 
punkty, podane w programie, można podać rady i wskazówki, czy one jed- 
nak nie pozostaną dla uczniów tylko radami — przyszłość to pokaże. 

Pesymista jednak już obecnie wolałby widzieć ucznia zdającego sprawę 
z tego, jako na podstawie tego, co sam robił w pracowni, będzie wykony- 
wał punkt za punktem program szkoły powszechnej, niż urządzającego słow- 
nie pracownię z „instalacjami“, której w swej przyszłej. pracy nie zobaczy 
prawdopodobnie w wiejskiej szkole powszechnej, pomieszczonej w większości 
w jednej szczupłej izbie, nawet bez żadnych instalacyj. Pesymista pozosta- 
wiłby urządzenie pracowni jako materjał późniejszego zawodowego kształce- 
nia się kandydata, a sprawdziłby raczej czy wychowanek potrafi, z pomocą 
najprostszych, przez niego przygotowanych przyrządów, przeprowadzić ćwi- 
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czenia pokazowe przy nauce choćby o powietrzu, wodzie i glebie, o cieple, 
ruchu i t. p. 

Prawdopodobnie jednak nie byłby w możności dokonać tego w 9 go- 
dzinach i stałby się zapewne jeszcze większym pesymistą przekonując się, że 
u wielu uczniów jego poprzednia praca pozostawiła nie wiedzę, lecz jakąś 
mgławicę wspomnień. Wtedy nie pozostałoby mu nic innego, jak trzymać 
się Ściśle programńw i udawać zadowolenie „po wypełnieniu obowiązków*. 


Kiedy jednak czyta się uwagi o programach, nasuwa się mimowoli py- 
tanie, czy programy poszczególnych „przedmiotów powinni omawiać fachowcy, 
czy może byłoby wskazanem omówienie raczej całości programów przez ko- 
goś, mającego na uwadze cel seminarjów: nauczycielskich, a więc także i cel 


' programów, którego w programach szuka się napróżno, jak to już podnie- 


siono przy omawianiu programu do historji. Pytanie to nasuwa życie, wska- 
zujące codziennie, że np. polonista prawie nigdy nie pogodzi swoich prze- 
konań z przekonaniami przypuśćmy matematyka, co do wartości kształcącej 
i wychowawczej przedmiotów humanistycznych z jednej, a przedmiotów real- 
nych z drugiej strony. Każdy fachowiec będzie doradzał w programach jak 
ulepszyć metody, rozszerzyć zakres, utrwalić materjał, wszyscy zaś godzą się 
w jednem, że przydałoby się na to więcej czasu. Każdy řachowiec postawi 
ostatecznie, co zresztą czynią i autorowie poszczególnych części programu, 
pewne minimum, poniżej którego zejść ich zdaniem nie można. 

{ Gdy się jednak omawia programy na konferencjach nie trudno zauwa- 
żyd, że minimum jednego fachowca jest maximum dla innego, stwierdzają- 
cego, że w wymienionem minimum u niego samego są pewne luki, wyżło- 
bione przez czas i jeszcze w większej mierze przez brak zainteresowania. 

Jeśli się więc konsekwentnie przypuści, że wśród wychowanków istnieją 
również podobne różnice w zainteresowaniach i podobne różnice w zapatry- 


` waniach na wartość, czy ważność przedmiotów, to musi się także przypuścić, 


że grupa przedmiotów np. realnych u jednej grupy uczniów, a humanistycz- 
nych u innej, nie będzie w myśl wymagań programów opanowaną należycie 
i część przynajmniej wiadomości pozostanie u absolwentów seminarjów. jakąś 
mgławicą z pozorami wiedzy. 

Optymista może przytoczyć na obronę Hean minimum progra- 
mów i założenie ich wykonalności, widoczne przy czytaniu programów, a więc 
brane pod uwagę przez autorów tychże, że nauka w seminarjach ma być 
nadbudową, prowadzoną na fundamentach, założonych przez szkołę po- 
wszechną. Fundamenty te, oceniane przez czytelnika programów do` szkół 
powszechnych wydają się niewzruszalne, bo oparte na zasadach logiki, uwzgled- 
niające psychologję dziecka teoretyczną i doświadczalną. Programy te, sto- 
sowane. należycie w pierwszych 4 klasach szkoły powszechnej, dają praktycz- 
nie rezultaty dobre, na których buduje się naukę w szkołach średnich ogólno; 


kształcących i większość domaga się kontynuowania tej budowy na tych sa- 


mych fundamentach. Ponieważ zaś, teoretycznie biorąc, programy trzech dal- 
szych klas szkoły powszechnej niemniej są logiczne, więc powinny być nie- 
mniej silnym fundamentem. 

Tak wydaje się teoretycznie, doświadczenie jednak wykazuje co innego, 
co może mieć również pewną logiczną podstawę. Budowa trzech 'ostatnich 
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klas musi być już nadziemną, bo dla większości absolwentów ma stanowić 
całkowitą budowlę wiedzy na życie i dla życia. Widocznie więc materiał bu- 
dowlany tej dalszej części nie nadaje się na część fundamentów ponad po- 
ziomem czwartej klasy, bo gdy się na niego chce nakładać dalsze cegiełki 
kruszy się i rozsypuje jak piasek. 

Jeśli i koledzy z gimnazjów i większość społeczeństwa uważało i uważa 
seminarja nauczycielskie za coś pośledniejszego od szkół średnich ogólno- 
kształcących, przy takiej samej ilości lat pracy i takich samych kwalifikacjach 
nauczycieli, to chyba tylko z powodu różnicy podbudowy. Nauczycielstwo 
seminarjów może bowiem napewno z ręką na sercu stwierdzić, że powierzoną 
jej nadbudowę usiłuje przeprowadzić .jak najsolidniej, zdając sobie jasno 
sprawę z tego, że prowadzi nie drugą fazę budowy gmachu, który ma po- 
wierzać do wykończenia komu innemu, jak gimnazja -uniwersytetowi, lecz że 
ma oddać społeczeństwu budowlę kompletnie wykończoną z pozostawieniem 
możliwości jej uzupełnienia i ozdabiania. 

Optymistycznie nastrojony czytelnik programów seminarjalnych może 
również twierdzić razem z autorami programów, że można liczyć na uzdol- 
nienie uczniów i na ich pracę domową. To twierdzenie musi jednak upaść 
wobec rzeczywistości, 

Jednostki zdolniejsze zanadto są przesiąknięte uprzedzeniem społeczeń- 
stwa do studjów seminarjalnych i o ile tylko środki materjalne im pozwa: 
lają, ciągną do gimnazjów, dążą na wyżyny. Do seminarjum idzie albo bie- 
dak, albo wraca z gimnazjum leniuch lub umysłowy niedołęga. Pierwszy, syn 
wyrobnika, czeladnika rzemieślniczego, biednego rolnika lub niższego funkcjo- 
narjusza państwowego czy komunalnego, źle i niedostatecznie ubrany, nie 
należycie odżywiany, mieszkający w gronie licznego rodzeństwa w. ciasnej, 
niskiej, ciemnej, „nieraz wilgotnej izbie, lub w nędznej, a zatłoczonej studenc- 
kiej stancyjce, zmuszony pomagać rodzicom w pracy domowej lub szukać 
zarobku na buty, książki i ubranie w postaci korepetycyj, oddychający moż- 
liwem powietrzem tylko na polu lub w izbie szkolnej, nie ma i miejsca i czasu 
i sił do pracy pozaszkolnej. jeśli chce już nie żyć ale jakoś wegetować. 
Drugi, według słów zapisującej go do zakładu „mamy”, ofiara niesprawie- 
dliwości profesorów i nadal zwykle pozostaje „ofiarą“ lenistwa lub nieudol- 
ności. 

Jeśli jednak weźmie się jednostki przeciętnie uzdolnione, posiadające 
znośne warunki domowe, to i w tym wypadku liczenie na domową pracę 
ucznia nie wytrzyma krytyki, choćby wobec zarządzenia Ministerstwa W. R. 
i O. P. z 15 listopada 1927 r. Nr. 1. 20129/27 Dz. U. Min. W. R. i O. P. 
Nr. 15 z 1927 r. poz. 260, normującego rozkład czasu wychowanków in- 
ternatów. ; 

Zarządzenie to poleca „bezwarunkowo zachować zasady“ następujące : 

1) Na seń z rozbieraniem i ubieraniem przeznaczyć 8'/, godzin, 2) po 
posiłku obiednim przez 2 godziny nie dopuścić do pracy umysłowej, 3) co- 
dziennie przez 2 godziny polecić uczniowi przebywać na świeżem powietrzu 
i 4) codziennie 2 godziny, a w niedziele 4 godziny pozostawić do wyłącznej 
dyspozycji ucznia. Doliczając do tego na dojście z zakładu do szkoły i ze 
szkoły do zakładu przynajmniej '/, godziny, przynajmniej godzinę na posiłki 
i praktyki religijne i 6 godzin pobytu w szkole otrzymamy 22 godzin, 
a ponieważ doba ma ich tylko 24, wolno więc dysponować dwoma godzi- 


24 


| 


nami, nie wolno jednak wątpić, że ten czas nie wystarczy na ugruntowanie, 
rozszerzenie i należyte przetrawienie wiadomości udzielanych w szkole. 
Wobec tego więc, że jak wynika z poprzednich danych, optymista do- 
zna zawodu, bo programy jako całość mogą się okazać do pewnego stop- 
nia utopją, należałoby może obszerniejszą na ten temat roz- 
poc. dyskusję, której nie może objąć jeden krótki re- 
erat. 
Tą myślą kończę narazie moje uwagi nad programem do fizyki i pro- 


gramami wogóle. Józef Prokop (Tarnów). 
(Od Redakcji, Ponieważ druk uwag o nowych programach w zakresie 
poszczególnych przedmiotów jest już na ukończeniu — prosimy P. T. Kole- 


gów o nadsyłanie artykułów dyskusyjnych, obejmujących uwagi, o progra- 
mach jako całości w myśl wywodów, zawartych w drugiej połowie powyż- 
szego artykułu). 


Dawniej a dziś. 
(Uwagi o nauce śpiewu). 

Dotychczasowa nauka śpiewu, jak to każdy naą/ podstawie własnych 
przeżyć stwierdzić może, odbywała się w sposób bardzo prymitywny i nie- 
udolny ; jedni nazywają sposób takiego uczenia „pastuszym”, inni „papuzim*, 
a jeszcze inni „mechanicznym“. Spiewu uczył każdy jak chciał, materjał do- 
bierał dowolnie bez jakiegokolwiek przygotowania i czyjejkolwiek kontroli. 
Uczono tak, jak uczy się ciemnych literatury lub historji, co zresztą da się 
„usprawiedliwić ślepotą, Ale czem da się usprawiedliwić ten wprost zbrodni- 
czy sposób prowadzenia pseudo-nauki śpiewu ? 

Nic też dziwnego, że rezultaty takiego nauczania, były aż nadto wi- 

_doczne. Uczeń po skończeniu szkół ludowych i wydziałowych nie miał po- 
jęcia o czytaniu nut głosem i nie rozumiał zupełnie muzyki. To odbiło się 
. fatalnie na poziomie nauki śpiewu. Uczniowie nie osiągnąwszy już w pierw- 
szych latach nauki śpiewu, dostatecznego wykształcenia, nie mogli i w póź- 
niejszych latach wynagrodzić tego zaniedbania, które pozostawało im na całe 
życie, pozbawiając ich całego bogactwa przeżyć wewnętrznych, jakie śpiew 
łudziom daje. Następstwem takiego stanu rzeczy stał się zanik zamiłowania 
do śpiewu, a małe przygotowanie muzyczne wykazało jako skutek brak człon- 
ków chórów i zespołów muzycznych. Taki stan rzeczy był przed wojną świa- 
tową; w czasie zaborów nie umieliśmy śpiewać i nie wolno nam było śpiewać. 
d kilku lat spotykamy w dziennikach szkolnych i podziałach godzin 

pewne ślady zainteresowania się śpiewem. Programy wykazują czego i w jakim za- 
kresie należy uczyć; widzimy w nich stopniowe przechodzenie od ćwiczeń 
łatwiejszych do trudniejszych, wreszcie ujęcie nauki śpiewu w dwa kierunki : 
melodyjny i rytmiczny. Zainteresowanie władz jest również widoczne, po- 
wstają kursy śpiewu; wprowadza się wedle programów ćwiczenia oddechowe, 
których dawny system nie uwzględniał, ćwiczenie rytmiczne w formie mar- 
szów, klaskania, pukania, wreszcie ćwiczenia słuchu, głosu i różne ciekawe 
formy dyktatu. Nie można zaprzeczyć, że wiele się stosunkowo zrobiło — 
i zdawałoby się, że taka praca wyda pożądane rezultaty. Przypatrzywszy się 
jednak bliżej, spostrzeżemy z przerażeniem i niemałem zdziwieniem, że za- 
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kres nauki śpiewu w klasie VII. szkoły powszechnej jest minimalny i niewiele 
różni się od zakresu nauki śpiewu w klasach niższych. Dzieci tak wyższych 
jak i niższych klas śpiewają pewną ilość piosenek za głosem nauczycielki 
lub za instrumentem. Do takiego bezmyślnego nauczenia kilkudziesięciu pio- 
senek trzeba było aż siedmiu lat pracy nauczycielki i moc godzin nauki 
śpiewu dziecka. Może ktoś odpowiedzieć, że nie we. wszystkich szkołach 
prowadzi się naukę śpiewu w ten karygodny sposób. To są jednak wyjątki 
i na ogólne podniesienie nauki śpiewu nie mogą one wpływać. Idzie bowiem 
o to, aby nauka śpiewu była w każdej szkole jednakowo dobra i ze zrozu- 
mieniem prowadzona i ażeby ktoś fachowy tego dopilnował, czyli żeby na- 
uka śpiewu była planowa we wszystkich szkołach. 

Naukę śpiewu prowadzi się, jak już wspomniałem, za instrumentem! 
Taka nauka jest bezmyślna, nie kształci umysłu, ani pamieci słuchowej, ani 
woli, ani nie prowadzi do samodzielności; co uczeń sam zdobędzie, zapa- 
mięta o wiele lepiej aniżeli to, co z trudęm do głowy napakuje ; idzie o ro- 
zumny i piękny śpiew, o czystą wymowę, rytmiczną dokładność, miarowe 
frazowanie. zrozumiały dobry oddech, wreszcie o naukę czytania i pisania 
nut; a to wszystko ma być oparte na największem poszanowaniu młodzień- 
czych głosów. Nie można atoli zaprzeczyć, że w ostatnich latach daje się 
wyczuwać zwrot ku lepszemu ; nauczycielstwo studjuje programy i ma wiele 
dobrych chęci, ale najczęściej nie wie, jak w praktyce ma być poprowa- 
dzona nauka śpiewu; uczy więc jak umie, wedle swej najlepszej wiary, wi- 
dzi jednak, że dotychczasowy mechaniczny sposób nauczania był błędny 
i przychodzi do wniosku, że nauka śpiewu, tak jak każdy inny przedmiot, 
. musi być oparta na poglądzie. W przeciwnym bowiem razie, nauka śpiewu 
stanie się niezrozumiałą dla dziatwy abstrakcją i nie będzie "zdążała do wy- 
robienia samodzielności. Takie jednak nauczanie wymaga wiele pracy od 
nauczyciela, a zwłaszcza gruntownej znajomości przedmiotu. Nauczanie każ- 
dego przedmiotu wymaga środków pomocniczych, które uzmysławiają, oży- 
wiają i czynią naukę tego przedmiotu łatwą do zapamiętania, przystępną 
i interesującą. Szkoły zaopatrują się w nie w „miarę środków. Jedynie nauka 
śpiewu nie znajdzie niczego dla siebie, „gdyż jej albo wcale nie prowadzono, 
albo prowadzono powierzchownie — nie było zatem- potrzeby zdobywania 
Jakichkolwiek pomocy naukowych. Sumienny i wykształcony: nauczyciel czy 
nauczycielka musi sporządzać sama w zakresie muzyki i śpiewu potrzebne 
jej tablice i środki naukowe, co wymaga nietylko pracy, ale i kosztów. Nie 
każdy jednak z uczących tego przedmiotu wie o tem, że o ile nauka śpiewu 
ma spełnić swoje zadanie, musi być oparta na poglądzie, że czynniki śpiewu, 
jak rytm, oddech, wymowa, słuch, głos i dyktat muzyczny wymagają sta- 
rannego i metodycznego opracowania danej iekcji, która ma być podana 
sposobem uzmysławiającym. Jeżeli nauczanie odbywa się według starych me- 
tod, to zbliżamy się do upadku cywilizacji. Nie wystarczy umieć trochę teorii, 
znać nuty i umieć zaspiewać piosenkę ze słuchu. Do nauczania śpiewu po-. 
trzeba czegoś więcej, trzeba ogólnego i fachowego wykształcenia. Trudno 
jednak żądać od nauczyciela szkoły powszechnej, żeby miał wyspecjalizowa- 
nych 16—18 przedmiotów. I tu jest powod realny niedomagań w nauce 
śpiewu. Tak długo sprawa racjonalnej nauki spiewu nie wejdzie na dobre 
tory, tylko będzie zawsze utykała, dopóki nie będą powołane do nauki 
śpiewu w szkołach powszechnych siły fachowe przynajmniej narazie w mia- 
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stach. Mógłby ktoś powiedzieć, że przecież seminarja powinny muzycznie 
przygotować kandydatów do nauczańia tego przedmiotu. Powinny — gdyby 
nie małe „ale“. Musiałaby być zwiększona liczba godzin nauki śpiewu (a nie 
jak na V. kursach w ostatnim roku zmniejszona), a godziny lekcyj szkolnych 
nie powinny być używane na nauczanie repertuaru dla nabożeństw, obcho- 
dów i uroczystości. (? Red.). Nie możemy dziś winy składać na drugich, 
gdyż programy kładą dość silny nacisk na konieczność rozwijania kultury 
estetycznej u młodego pokolenia: 

Nasuwa się jeszcze jedna kwestja. Do nieumuzykalnienia starszej mło- 
dzieży, przyczynia się w znacznej mierze wieczny nakaz: „śpiewać w uniso- 
nie". Kwestja ta była szeroko omawiana z okazji Zjazdu w Toruniu. Po- 
zwolę sobie zaprotestować przeciwko śpiewaniu tylko w unisonie! Spiew 
jednogłosowy jest dziś przeżytkiem i jako prymityw nie może dać zadowo- 
lenia artystycznego.>Spiew unisono może być jedynie traktowany po szko- 
larsku jako etap w nauczaniu na najniższym stopniu. Istota dźwięku, który 
nie istnieje w odosobnieniu, lecz z szeregiem przydźwięków zdaje się do- 
wodnie uzasadniać potrzebę akordu. Jeżeli stwierdzamy, że istnieją pieśni, 
które nie mają tła akordowego (jak Bogurodzica) to stwierdzić również mu- 
simy, że istnieje ogromna ilość takich pieśni, które z charakteru swego wy- 
magają choćby nieruchomego tła akordowego. Z tych więc powodów jest 
u nas zanik akordu w przeciwstawieniu do zachodu. Tam śpiew wielogło- 
sowy jest wszędzie uprawiany, a nawet w kościele lud śpiewa dwugłosowo, 
a nie jak u nas, gdzie po kościołach słyszy się śpiew fałszywy z dobiera- 
niem jakichkolwiek tonów. A i z tego można wyciągnąć wniosek, że lud 
i młodzież chce wybić się z pod jarzma unisonowego. Mniemanie, że kto 
śpiewa drugim głosem nie potrafi zaśpiewać melodji pierwszego głosu, nie 
wytrzymuje krytyki.. 

Naród nasz posiada wrodzone zdolności twórcze, jest muzykalny, roz- 
porządza bogactwem wątków tematycznych melodyj ludowych, a jednak, 
a jednak powiedzmy szczerze i otwarcie, jesteśmy w Europie bodaj jedyną 
oazą nieumuzykalnienia, jak to słusznie zauważył jeden z wybitnych naszych 
pedagogów muzycznych. 

Do tego musimy przyznać się z całą szczerością. A i władze szkolne 
muszą sobie*uświadomić ten brak i wyszukać odpowiednie środki i metody 
do wykorzenienia analfabetyzmu muzycznego. Jeżeli porównamy siebie z na- 
rodami zachodu lub nawet z ludźmi wschodu, to musimy stwierdzić, że na 
tem polu pozostajemy na końcu, a byliśmy, jak wiadomo, rozsadnikami 
piękna i kultury muzycznej na wschodzie. W XVII wieku pierwszy w języku 
rosyjskim podręcznik do śpiewu i muzyki, był tłómaczeniem podręcznika 
polskiego, napisanego przez naszego rodaka. Ten upadek tłómaczą w dużej 
, mierże warunki natury polityczno-społecznej. Muzyka i śpiew wymagają or- 
ganizacji zbiorowej i sharmonizowania indywidualności jednostek w jedną 
gromadę, a tego niemożna było urzeczywistnić w okresie niewoli. W tych 
warunkach nastąpił zanik umuzykalnienia warstw społecznych. który objawia 
się wprost niechęcią do muzyki i śpiewu. Wszak w środowiskach miejskich 
sale koncertowe są zapełnione. ludnością nie polską, a muzykę uprawiają na 
naszej ziemi nie swoi, lecz elementy obce. Również w szkołach śpiew i mu- 
'zykę usuwano na podrzędne stanowisko i ten stan utrzymuje się prawie że 
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do dziś. Umuzykalnić naród, a tem samem dać mu możność szlachetnej roz-- 
rywki i wypoczynku po pracy, jest dziś: sprawą pierwszorzędną. 

Spiew jest, najsilniejszym i najbezpośredniejszym wyrazem uczuć ludz-- 
kich, potęguje i pogłębia więcej te uczucia: niż poezja, gdyż uczucia naro- 
dowe, religijne i estetyczne zawarte w wierszu śpiewanym przemawiają. 
silniej do duszy dziecka niż wiersz czytany. Spiew jest wrodzonym popę- 
dem dzieci, one lubią śpiewać — śpiew zadawala je, weseli, budzi ochotę 
do pracy, kształci głos i słuch. Nauka muzyki i śpiewu nie wykazuje tych 
rezultatów, jakichby się spodziewać należało tak z treści programów, jak 
i wysiłków nauczycielstwa. Nawoływania Pestalozzego, Froebla i Dalcrosego : 
„Muzycznie wychowywać dzieci od najwcześniejszej młodości“, są tylko teorją. 
Korzyści gimnastyki szwedzkiej zostały po zaciętych walkach uznane, mu- 
zyka i śpiew stoją jeszcze poza wielkiemi zagadnieniami sztuki i nauki. Zadna 
sztuka nie stoi tak blisko życia jak muzyka, jest ona najmocniej związana 
z życiem, bo towarzyszy człowiekowi od kolebki aż do grobu. Zadna sztuka 
nie poruszyła tylu uduchowionych teoretyków do szukania nowych dróg i me- 
tod, które z każdym rokiem ułatwiają naukę, co jako dowód jej pedago- 
gicznej wartości uznać należy. Jedno z dwojga : albo nauka muzyki i śpiewu 
musi być w ten sposób prowadzona, że uczniów „umuzykalni (i tem przy- 
czyni się do podniesienia kulturz narodu), albo należy | ją wykluczyć zupełnie 
ze szkoły. Niestety ! naukę śpiewu uważa się za przedmiot, który nie jest 
potrzebny (choć w teorii głosi się, że śpiew kształci wszystkie władze du- 
szy), nie obudza się. prawdziwej miłości do muzyki, nie przedstawia się jej 
jako potrzeby życia. Wyplenić należy dyletantyzm i nieuctwo, a uczynić 
miejsce należne temu przedmiotowi. Zrozumiawszy, korzyści jakie z nauki 
śpiewu odnieść możemy, nie powinniśmy żałować największych wysiłków, 
lecz dążyć do uzmysławiania i uprzystępnienia nauki śpiewu. Dobre jej re- 
zultaty przyczynią się do podniesienia wychowania narodowego i przysporzą 
ojczyźnie dzielnych, zdolnych do pracy, systematycznej i zrównoważonych 
obywateli. ~ J. Loeblowa (Lwów). 


Polemika. 


W sprawie artykułu D-ra A. Wiegnera pod tytułem „O terminologje 
przy nauce psychologii i logiki“, („Pedagogjum”*, grudzień 1927 r. Nr. 10) 
otrzymaliśmy następujące uwagi: 

Autor wymienionego artykułu występuje głównie przeciw używaniu trzech 
następujących pojęć, a mianowicie : 

1) kojarzenia wyobrażeń, 

2) prawa wyłączonego czyli wykluczonego środka, 

3) prawa sprzeczności. 

Dr. W. w obronie swoich tez argumentuje tak: 

„Kojarzeniem czyli asocjacją nazywamy w psychologii proces powsta- 
wania takiego związku między współczesnemi lub prawie współczesnemi wra- 
 żeniami, przy których każde z nich nabiera tendencji do wywołania drugich 
w formie wyobrażeń. Kojarzenie więc ma nam NE = ed t. zw. od- 
twarzania (czyli reprodukcji) wyobrażeń... 


l 
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Definicja, którą autor posługuje się przy oznaczaniu kojarzenia wyobra- 
żeń, cierpi na brak ścisłości, przez pomieszanie pojęcia kojarzenia z poję- 
ciem odtwarzania, gdyż kojarzenie jest dopiero procesem przygotowującym 
odtwarzanie. Odtwarzamy czyli przypominamy sobie jakiś obraz nie dlatego, 
że w momencie odtwarzania spotykamy jakieś wspólne cechy, tylko dlatego, 
ponieważ przy dawniejszych spostrzeżeniach występowały te cechy jako po- 
łączone. $ 
Kojarzenie może występować nietylko między wrażeniami, jak chce 
sam autor, lecz także między wyobrażeniami a ruchami naszego ciała. (Patrz 
Wł. Witwicki: „Psychologja”. tom I, str. 293), W przypisku dodaje Dr. Wie- 
gner, że „odtwarzanie jest też już teorją, a nie faktem“ — tak, jakby mię- 
dzy teorją a faktem zachodził stosunek niezgodności, a przecież każda teorja 
jest faktem jako wynik pracy umysłowej. Szanowny autor zauważa, że do- 
` konało się tu pomieszanie kojarzenia z odtwarzaniem, gdyż prawa te są pra- 
wami przebiegu wyobrażeń a nie prawami powstawania związków“. Muszę 
ząznaczyć, że nie widać tutaj żadnego pomieszania, gdyż prawo kojarzenia 
tyczy się powstawania związków mniej lub więcej trwałych, a prawo odtwa- 
rzania (reprodukcji) tyczy się odtwarzania tych związków, jako przypomi- 
nanie. Dlatego należy zostawić obydwa terminy w używaniu. 

„Dr. W. proponuje następujące zmiany terminów logicznych : 

a) Prawo wyłączonego czyli wykluczonego środka, chce nazwać „sto- 
sunkiem wykluczania się“. 

b) Prawo sprzeczności pragnie przemianować na „zasadę fałszu”. 

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że prawo wyłączonego czyli wy- 
kluczonego środka (patrz Dr. K. Twardowski: „Zasadnicze pojęcia dydak- 
tyki i logiki“, str. 18, par. 5, ust. 40a i ust. 41 b, wyd r. 1901) powiada 
wyraźnie : „że między dwoma sądami sprzecznemi niema trzeciego sądu po- 
średniego, a w nowem sformułowaniu Dr. W. sprawa przedstawia się w ten 
sposób, jakby tutaj chodziło o jakieś wzajemne wykluczanie się sądów 
sprzecznych. Wobec tego proponowana zmiana wywołałaby chaos. 

Prawo sprzeczności orzeka, że „z dwóch sądów ze sobą sprzecz- 
nych, jeden musi być mylny* (K. Twardowki l. c.). Niewiadomo, dlaczego 
Szan. autor pragnie zmienić jasną nazwę „prawa sprzeczności“ na ciemną 
„zasadę fałszu”, z której wyziera brak zrozumienia prawa sprzeczności, gdyż 
ani nie wskazuje, który z dwóch sądów jest mylny, ani nie wspomina o żad- 
nym fałszu. Uważam to za dwuznacznik, który nie ma w logice prawa oby- 
watelstwa (można popełnić w życiu fałszywy krok, a nie popełnić mylności 
logicznej). 

= Kiedy możemy zmieniać terminy naukowe i dla jakich 
celów? 

1) Termin zmieniamy, gdy się zmieniło pojęcie pod wpływem postępu nauki. 

2) Termin zmieniamy, gdy dążymy do oczyszczania języka ojczystego, 
o ile dany termin wzięty jest z obcego języka lub żywcem przetłumaczony, 
niezgodnie z duchem języka. 7 

3) Termin możemy zmienić, lecz nigdy bez zgody tych, którym „szkolne 
kłopoty wykładowe są w gruncie rzeczy obojętne". Taka zmiana prowadzi 
do zerwania wszelkich stosunków naukowych i odetnie młode pokolenie od 
poważnych źródeł nauki, gdyż zabraknie mu tego wspólnego łącznika, któ- 
rym jest ustalony termin. Bi Stanistaw Wolfsthal (Czortków). 
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Odpowiedź. à 


„Odpowiedź“ Szanownego mego oponenta wynika z nieporozumień, 
których usunięcie wymagałobv niemal całej rozprawy. Z tego powodu mu- 
szę się ograniczyć do podania jedynie krótkiego sprostowania : 

Nie występowałem przeciw „używaniu trzech następujących pojęć, 
a mianowicie: 1) kojarzenia wyobrażeń, 2) prawa wyłączonego czyli wyklu- 
czonego środka, 3) prawa sprzeczności“, ale występowałem przeciw uży- 
waniu nazw: a) „prawa kojarzenia”, b) „zasada sprzeczności”, w trady- 
cyjnym ich sensie, t. j. na oznaczenie praw, które nie odnoszą się do*koja-- 
rzenia wzgl. do sprzeczności. Dr Adam Wiegner (Poznań). 


Od | lae Na tem AWAY poe 


Oceny í sprawozdania. 


Fiątek Jan Dr: Jak uczyć języka niemieckiego w szkole 
powszechnej? Książnica-Atlas. Lwów-Warszawa 1928. Str. 78. 

Autor obawia się, że wnet staniemy się narodem jednojęzycznem. Mło-- 
dzież zaczyna późno uczyć się obcego języka i to w zasadzie tylko jednego, 
a „musimy się uczyć języka tego narodu, z którym przez długie wieki bę- 
dziemy musieli się rozprawiać”, a więc niemieckiego. Cel nauki ma być 
ściśle praktyczny, do czego najskuteczniej doprowadzi użycie metody umiar- 
kowanie-bezpośredniej, z ograniczonem posiłkowaniem się językiem ojczystym 
i wysnuwaniem reguł gramatycznych z wiadomości nabytych drogą bez- 
pośrednią. 

Opierając się na swem doświadczeniu i nader obficie zużytkowanej lite- 
raturze metodycznej, wskazuje autor, jak należy w nauczaniu wymowy, wy- 
razów i zwrotów posiłkować się wszelkiemi, do dyspozycji stojącemi środkami 
technicznemi, ułatwiającemi uczniom prawidłowe wybrzmiewanie dźwięków 
i akcentów, łatwe nabywanie zapasu wyrazów i zwrotów w obcym języku. 

Naukę gramatyki z tradycyjnej „piły“ dla nauczyciela i ucznia radby 
autor, jak zresztą pragną tego wszyscy nauczyciele nowożytnych języków, 
przemienić „w radosną pracę twórczą* doprowadzającą ucznia do tego, by 
„nauczywszy się wyjaśniać sobie pewne formy językowe”. mógł wyjaśnić. 
„sobie samodzielnie bez pomocy nauczyciela wiele innych, które spotka 
w lekturze lub rozmewie*. Rozmowom, czytaniu, ćwiczeniom pisemnym usiłuje 
autor nadać w swej rozprawie, właściwy charakter uważając je słusznie za środki 
wiodące najłatwiej do opanowania obcej mowy. W rozdziale p. t. „Zakończenie 
nauki w oddziale VII“ zastanawia się autor nadtem, jak należy utrwalić 
w umyśle ucznia wstępującego w życie praktyczne znajomość obcego języka 
i jak należy mu uczynić ją przydatną i pożyteczną w dalszem życiu. Kilka- 
naście przykładów (protokułów) opracowanych lekcyj zamyka pracę Dra 
Piątka, pracę pożyteczną, którą się czyta z przyjemnością, a która przyniesie 
pożytek nietylko nauczycielom języka niemieckiego w szkole powszechnej, 
lecz wogóle nauczycielom języków nowożytnych, pracującym w myśl wskazań 
szkoły twórczej. 

Należyte przygotowanie nauczyciela, radjo, gramofon, rysunek, praca. 
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ręczna, współpraca z nauczycielami innych przedmiotów należycie skoordy- 
nowana, mimika, muzyka, grupy samorządowe uczniów, pomagających sobie 
wzajemnie i występujących solidarnie w przeprowadzeniu nauki danego przed- 
miotu, oto warunki potrzebne do nauczania, które zbiera razem i przypo- 
mina praca Dra Piątka. 

Nie każdy nauczyciel, nie w każdej szkole znajdzie sposób zrealizowa- 
nia tych warunków, dążyć jednak do ich zdobycia powinien każdy stale, 
wytrwałe usiłowania nie pozostaną bezowocnemi. Zapoznanie się z tą bro- 
szurą i stosowanie jej rad i wskazówek podniesie bezwarunkowo poziom na- 

uczania openga jezyka w Polsce. MA L: -Dziana GAS 


| - System daltanska w kok polskiej. 


Sprawozdanie z rocznej pracy systemem daltońskim 
w Państw. Zeńskiem Seminar. naucz. w Chełmie lubelskim. 
| Wydane z zapomogi Min. W. R. i O. P. — Chełm (bez r. w.). Skład gł. 
w Seminarjum żeńskiem. 

Na pozór skromna, szara, pięcioarkuszowa broszura, lecz jakże wiele 
ona mówi! Dyrektorka zakładu (Dr. J. Młodowska) i grono nauczycielskie 
w prostych, skromnych słowach dzielą się z kolegami swemi doświadcze- 
niami, zdobytemi w ciągu jednego roku szkolnego w seminarjum nauczyciel- 
skiem przy, prowadzeniu nauki nowym, tak dziś głośnym systemem. A do- 
świadczenia te przyszły nie łatwo, gdy zważymy trudne warunki, w jakich 
pracują nasze seminarja nauczycielskie. Bez wzoru na ziemiach polskich, dzięki 
tylko zapałowi i wytrwałej pracy całego zespołu nauczycielskiego, wprowa- 
dzono rzecz nową w zakresie dziewięciu przedmiotów (j. polski, historia, 
geografja, matematyka, przyroda, anatomia, fizyka z chemią i mineralogją, 
roboty i rysunki) — przełamano pierwsze trudności i wskazano drogę innym. 
Nie będziemy streszczać broszury i poddawać jej krytyce lub uwagom, 
zwłaszcza, że mamy w tej mierze przyrzeczony artykuł Szan. Redaktorki 
broszury. Zaznaczamy tylko, że jest obowiązkiem każdego nauczyciela 
seminarjum zapoznać się dokładnie z broszurą i poddać system daltoński 
Ayki na eRadaeh Saka OWA aem. 


Nowe kaa 


Wydawnictwa pedag. „Naszej. Księgarni“ (Warszawa Widòk 22). 


Dawid J. Wt. O duszy nauczycielstwa. 

Wierzbińska Jądw. Nauka śpiewu w szkole powszechnej. 

Bovet Piotr. Instynkt walki. Psychologja wychowania. 

Claparedć Ed. Dr. Psychologja dziecka i pedagogika: eksperymentalna. 

Baumgarien Franciszka. Kłamstwo dzieci i młodzieży. (Na podstawie 
ankiety w szkołach łódzkich). 

Green H. George. Psychoanaliza w szkole. Tłom. Z. Ziembiński. War- 
„szawa, M. Arct. 

Pohoska Flanna. Dydaktyka historji. Warszawa, M. Arct. 
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Sierakowski W. Karta indywidualnoęci dziecka. Tarnobrzeg. Nakł. autora. 

Marcinkowski A. i Puch J. Wyższy kurs nauczycielski. Przepisy i wska- 
zówki. Kraków. Nakł. autorów. 

Nowicki Józef. 105 zabaw śpiewnych. Wydanie. II. Warszawa. — Dom 
książki polskiej. 

Połomski Szczęsny. Ćwiczenia cielesne dla młodzieży SA wraz 
z oceną względną. Łódź, 1928. Nakł. autora. 

Materjat do. sprawy reformy szkolnej. Pełne Poda I-go ogól- 
nokrajowego Zjazdu przedstawicieli zrzeszeń rodzicielskich. Warszawa, 1927. 
Nakład „Zjednoczenia zrzeszeń rodzicielskich w Polsce“ (Żórawia 28, m. 3). 

Materjaty źródłowe do dziejów wychowania i szkolnictwa w Polsce. 
Lektura dla seminarjów i kursów nauczycielskich. Zeszyt I. Lwów-Warszawa, 
1927. Książnica-Atlas. Druk Salezj. Zakładów Graficznych w Warszawie. 
8°. Str. 35+- 1 nlb. Zł. 0:50. 

Na treść pierwszej części tej publikacji, przeznaczonej jako podr. po- 
mocniczy dla adeptów nauk pedagogicznych, składają się następujące arty- 
kuły: M. Hornowska: List J. Zamoyskiego do rektora Akademii z roku 
1585. — J. Lewicki: Mowa ks. H. Kołłątaja do Komisji Eduk. Narod. 
w r. 1776. — J. Lewicki: Mowa J. Chreptowicza do rekt, szkół wydz. 
w r. 1781. —]. Lewicki: List J. Chreptowicza do uniw. wileńskiego z roku 
1781. — L. Kamykowski: J. Sniadeckiego: Zbiór życia i zasług X. A. 
„ołędziowskiego z r. 1784.—M. Hornowska: O Komisji Edukacyjnej. — 
Z. E o Da Tow: d > R PCE 


nk" ZE z oneer B>= za 


Echa. 


Poddanie szkolnictwa władzom administracyjnym. ` 


W związku z naszym artykułem w Nr. I „Pedagogjum“ za r. 1928 do- 
tyczącym tej sprawy, podajemy dalsze materjały. 

„Robotnik“, organ PPS. w Nr. 43 (12 luty 1928) ogłosił następujące pismu: 
Starostwo Nadwórna. Nadwórna, dnia 28.1 1928. 

JAM Do 
na Inspektora Szkolnego w Nadwórnej. 

Wskutek reskryptu Pana Wojewody 719/28 b. r. upraszam o wydanie 
odpowiednich zarządzeń kierownikom i nauczycielom wszystkich szkół w .po- 
wiecie, z uwagą, że jako reprezentant Rządu, żądam od nich, jako urzędni- 
ków państwowych ścisłego przestrzegania zasadniczej linji polityki rządu, 
który na powiecie reprezentuję, jako też czynnej i jawnej pracy, dążącej 
w interesie siły i potęgi Rzeczypospolitej i w obecnym szczególnie ważnym 
okresie wyborczym będę pilnie śledził wysiłki ich pozytywnej pracy. 

Starosta: Siekirski. 


Rada Szkolna Poaowa w Nadwórnej. 
Nr. Prez. 8/28. Nadwórna, dnia 31.1 1928. 
P.P. kierownikom szkół powszechnych w powiecie, udzielam do wia-* 
"domości z poleceniem bezwzględnego zastosowania się do wyżej wyrażonych 


żądań Starostwa. Przew. Rady Szkolnej Powiatowej 
Krupka (inspektor szkolny). 


32 
Starostwo w Nadwórnej. Nadwórna, d. 3.I1. 192 9° 
Do 
Pana Inspektora szkolnego w Nadwórnej. 

Upraszam Pana Inspektora o polecenie podwładnym nauczycielom i na- 
uczycielkom i kierownikom szkół, jako urzędnikom państwowym bezwarun- 
kowego należenia do lokalnych, miejscowych komitetów Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, a w braku odpowiedniego kandydata na przewodni- 
czącego komitetu przyjmowania godności przewodniczącego. Nadmieniam, że 
również do Powiatowego Komitego Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą- 


dem winni należeć wszyscy nańczyciele. 
Starosta : Siekirski. 


Rada Szkolna Powiatowa w Nadwórnej. 


Nr. Prez. Wa 


Peak wi EO 


nia się z EE zakomunikowania powyższego pisma Starostwa pod- 
władnemu nauczycielstwu w: tamt. szkole. 


Przewodni > > Powiat. R WAGA 


Wiadomości 2 


Państwowo wyższe Kursy Nauczycielskie. W roku szkolnym 1928/29 
czynne będą na Państwowych Wyższych Kursach Nauczycielskich następujące 
grupy: a)humanistyczna w Toruniu, Warszawie, Wilnie (język polski 
i historja) oraz w Krakowie (język polski, język niemiecki); b) geogra- 
ficzno-przyrodnicza we Lwowie,! w Warszawie i w Cieszynie; c) fi- 
zyko-matematyczna w Lublinie, Poznaniu i Warszawie; d) robót 
ręcznych i rysunków w Warszawie i Mysłowicach; e) śpiewu i wy- 
chowania fizycznego w Poznaniu. Oprócz urlopów płatnych, przewiduje 
się dla uczestników urlopy bezpłatne i płatne za zwrotem kosztów zastępstwa. 

IM wnoszenia BoE MASA z dE 15 marca r. p 


; Od Adai 


Prosimy. o bezwłoczne wpłacenie zaległej prenumeraty za rok 
1927 oraz nowej za rok 1928. 
Konto EE > R = AA 610. 


a 


Warunki Stewie e Roca i pólioczna 3:50 2ł 


Ogłoszenia: Cała strona 60 zł., pół strony 30 zł, ćwierć 
strony 15 zł. — Przy stałych wedle umowy. 


"Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Di Antoni J ANPE 
Druk Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska nr. 6. 


/ A OD 1923 ROKU » 
[ISKRY wychodza s staraniem Towarzystwa. Nauczycieli 
„szkół średnich i „wyższych : i A 2% 
POD REDAKCJĄ * 
WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO 
NAJPIĘKNIEJSZY:I NAJWIĘKSZY TYGODNIK ILUSTROWANY DLA: MŁODZIEŻY” 


'Przez Ministerstwo W. R. i O. P. ISKRY uznane zostały. za pożądane 
‘dla bibliotek szkolnych, a specjalny okólnik z d; 14. Il. 1927 Nr. 13930 


zalecił Dyrekcjom państwowych i prywatnych seminarjów. nauczycielskich, RE 


szkół średnich ogólnokształcących i zawodowych preńumerowanie ISKIER 
dla: młodzieży oraz zachęcanie młodziezy do  prenumerowania, 


WARUNKI PRENUMERATY „ISKIER“: JA przesyłką pocztową rocznie: | 
19: 60, półrocznie 10:30, kwartalnie 5/40, miesięczńie 2— Numer. poir: ja 
; dyńczy 45: gr. Numery okażowe bezpłatnie. ER I 8 


Kire$ Redakcji i I Adiistaoji oC. BA Warecka r ja 507- 5l. E K.O. 13894. sa | 


Ww "ADMINISTRACJI I _.FEDAGOGJUM* ; 
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